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T R E Ś Ć :  Dr. Tadeusz Dwernicki: Projekt ustawy o rewizyi katastru gruntowego. —■ O niszczeniu chwastów. — Siły administracyjne w gospo­
darstwie. — Wiadomości z Oddziałów. — Wiadomości literackie. — Okólnik w sprawie wykładów o stawowem gospodarstwie. — Obwie­
szczenia e. k. Namiestnictwa. — Ogłoszenia.

W edług postanowień ustawy z 24. m aja 1869 o re- 
gulacyi podatku gruntowego, ma być co lat 15 począwszy 
od pierwszego rozkładu podatku gruntowego na podstawie 
wyników oszacowania dokonanego w myśl norm tą  ustawą 
w ydanych, przedsiębraną r e w i z y a  k a t a s t r u  g r u n t o ­
w e g o .  W latach od r. 1880 do 1883 wymierzono po raz 
pierwszy podatek gruntowy na podstawie nowego katastru, 
w bieżącym roku tedy przypada piętnastoletni okres po­
wyższą ustawą oznaczony.

Ustawa z r. 1869 nie określa jednak  bliżej ani za­
kresu, ani sposobu, w jaki ta  rewizya ma być przeprowa­
dzoną, a także protokoły obrad komisyi i parlamentu w tym 
przedmiocie nie dają bliższych wskazówek. Z tego powodu 
zachodzi potrzeba uzupełnienia tego braku i należy w spo­
sób ustawodawczy określić cel, zakres, oraz sposób przepro­
wadzenia rewizyi katastru  gruntowego. Potrzebie tej zadość 
czyniąc, wniósł Rząd do parlamentu projekt ustawy o re­
wizyi katastru  gruntowego.

Celem regulacyi podatku gruntowego wedle ustawy 
z r. 1869 było zyskanie jednolitej i słusznej podstawy do 
wymiaru podatku gruntowego, celem zaś rewizyi ma być 
usunięcie braków owej regulacyi, sprostowanie grubszych 
omyłek, błędów i sprzeczności, oraz uwzględnienie przynaj­
mniej ważniejszych zmian.

W powyższych słowach zakreślają się granice rewizyi 
katastru  wedle projektu rządowego. A zatem nie zupełne 
udoskonalenie katastru, lecz tylko usunięcie najbardziej ra­
żących wad ma być zadań em rewizyi. Uzasadnia się to 
tem, że gdyby celem rewizyi miało być zupełnie nowe usta­
lenie katastru, to nie byłoby to r e w i z y ą ,  jaką nakazuje 
ustawa z r. 1869, lecz założeniem nowego katastru, co by­
łoby wprost niezgodnem z duchem tej ustawy, nie dałoby 
się tak  łatwo ani prędko przeprowadzić, ażeby termin od­
nawiania katastru  co lat 15 był zrozumiałym, a wreszcie

korzyść jakąby się osiągnęło zbytby była m ałą w stosunku 
do ogromnego nakładu pracy i kosztów, jakiego wymaga 
założenie nowego katastru. Założenie nowego katastru  ko­
sztowało bowiem ogromną kwotę 30 083 872 zł. w. a.

Z tych powodów celem rewizyi katastru  będz ie :
1. Uwidocznienie i uwzględnienie trw ałych zmian kul­

tury  wraz z temi, które nastąpiły skutkiem skomasowania 
gruntowi

2. Usunięcie zbyt rażących różnic w taryfach czystych 
przychodów pomiędzy poszczególnymi rejonami szacunko­
wymi oraz pomiędzy poszczególnymi rodzajami uprawy 
w obrębie jednego rejonu.

3. Usunięcie omyłek i grubszych wad w zaliczeniu danej 
kultury do rozmaitych klas taryfy klasyfikacyjnej i uwzglę­
dnienie zaszłych w ciągu czasu trwałych zmian bonitacyi 
ziemi, a to tak  co do poszczególnych parcel, ja k  i całych 
łanów i większych obszarów o glebie tej samej jakości.

Rewizya katastru w tych ramach zamknięta odpowiada, 
zdaniem Rządu, zupełnie swemu celowi, albowiem przy za­
kładaniu katastru  zostały ważniejsze błędy sprostowane 
w drodze reklam acyj, z których korzystali interesowani 
w wielkim rozmiarze, albowiem 8 '/2 mil. parcel kultury 
i przeszło */a miliona parcel lasu było wówczas przedmiotem 
reklamacyi.

Zmiany, jak ie  od tego czasu zaszły, mogą dotykać 
bądź 1) .przedmiotu, te są na podstawie ustawy z 23. maja 
1883 ciągle uwzględniane, bądź 2) rodzaju kultury, te do­
tąd me były wcale uwzględniane, a to nawet stałe i wy- 
magają rewizyi w całości, bądź wreszcie 3) wydatności gleby 
poszczególnych parcel. W razie polepszenia wydatności zo­
stanie datia parcela zaliczoną do wyższej klasy, w razie 
znacznego pogorszenia może komisy a krajow a do istnieją­
cych ośmju klas taryfy dodać nowe klasy, taryfę w nich 
ustanowić! i parcele takie tam zaliczyć.

Celeju tedy rewizyi jest usunięcie rażących uste­
rek katastru i uwzględnienie zmian zaszłych od lat 
piętnastu. Zmiany w kulturze są przez urzędy ewiden­
cyjne notowane, m ateryał ten będzie po uzupełnieniu



podstawą dla rewizyi; zmiany w dobroci ziemi, niezliyt czę­
ste, trudniejsze wprawdzie do uwzględnienia, mają także 
charakter czynności technicznych i wywołają przydzielenie 
do innej klasy taryfy bonitacyjnej. Trzecim rodzajem zmian, 
wedle gi’anic projektu rządowego, mających podlegać rewi- 
żyi, są zmiany w stosunkach tak surowego ja k  i czystego 
przychodu. Zmiany te są niemal powszechne, jednak po­
wstały one pod wpływem tych samych warunków, na wzrost 
lub zniżkę przychodów działających, skutkiem czego zmie­
niły się przychody wszędzie w tym samym kierunku i w je­
dnej mierze, a zatem w tym samym stosunku, zmiana więc 
ich wobec repartycyi podatku gruntowego nie wpływa na 
obciążenie podatkowe bezwzględne. Zmiany w tej mierze 
zachodzić mogą tylko tam, gdzie prócz przyczyn ogólnych 
działają jeszcze jakieś przyczyny specyalne, co zdarzyć się 
wprawdzie może, ale tylko wyjątkowo.

Zadaniem rewizyi będzie tylko poprawienie obecnej 
taryfy, u s u n i ę c i e  r a ż ą c y c h  n i e s t o s u n k o w o ś c i .  
Gdzie tedy obecna taryfa przychodów katastralnych jest 
w porównaniu z tai'yfami innych rejonów rażąco za wysoką 
lub za niską, lub gdzie jest niestosunkowo obciążonym j e ­
den rodzaj kultury pewnego rejonu w porównaniu do innych 
tegoż rejonu, tam ma być taryfa sprostowaną.

Obok uwzględnienia zmian faktycznych, w ciągu 15 
lat zaszłych, sprostuje także rewizya błędy rażące w pier­
wszym operacie katastralnym popełnione. Przy rewizyi 
więc nie będzie się wcale badało, czy niestosunkowość, czy 
to w przydzieleniu do klasy bonitacyjnej, czy też w ozna­
czeniu taryfy jest skutkiem zaszłych zmian, czy też od po-

drugie ulegną sprostowaniu 
Ułatwienie to uprości zna-

czątku błędną, lecz jedne ja k  i 
bez względu na ich przyczynę 
cznie całą pracę.

Przeprowadzeniem rewizyi zajmą się organa rządowe 
i autonomiczne Zmianami w kulturze zajmą się c. k. urzędy 
ewidencyi katastru, resztę czynności dokonają komisye k ra ­
jowe i komisya centralna dla całej monarchii. Komisye po 
wiatowe i subkomisye krajowe czynne w czasie zakładania 
katastru, nie będą obecnie funkeyonowały, co uzasadnia 
projekt mniejszym zakresem zadania, oraz potrzebą ujedno­
stajnienia katastru, co jest celem rewizyi, a co zbytnie roz­
bicie czynności między terytoryalne ciała autonomiczne zna- 
cznieby utrudniało.

Komisya krajowa galicyjska składać się ma z 24 
członków i tyluż zastępców, połowę z nich mianuje minister 
skarbu i to w połowie przynajmniej z opłacających w kraju 
podatek gruntowy, drugą połowę, wyłącznic z podatników, 
wybiera Sejm, tak, ażeby z każdego z dawnych trzech re­
jonów galicyjskich (lwowski, krakowski i tarnopolski),równa 
ilość członków i zastępców była wybraną, a więc po 4. 
P. Minister ma, mianując członków komisyi z pomiędzy 
opłacających podatek gruntowy, również tego przestrzegać, 
a więc powołać przynajmniej po dwóch członków z każdego 
rejonu. Prócz tego mianuje minister referenta i jego zastępcę, 
jednak ci nie mają głosu stanowczego, chybaby z innego 
tytułu byli także członkami komisyi.

Członkowie komisyi pobierają po li zł. dyet dziennie

za każdy dzień urzędowania, tudzież Zwrot kosztów po­
dróży tam i napowrót po I t/i zł. za każde 10 kilom, odda­
lenia od miejsca stałego zamieszkania. Komisya obraduje 
pod przewodnictwem naczelnika politycznej władzy krajowej 
lub jego zastępcy. Tam gdzie istniał podział na rejony, ma 
być utworzonych w łonie komisyi tyle subkomitetów, ile 
było dawniej rejonów, z członków z tych rejonów powoła­
nych Regulamin obrad ułoży sobie komisya sama

Komisya centralna urzędująca w Wiedniu pod prze­
wodnictwom ministra skarbu złożoną jest tak samo jak ko­
misya kiajowa. fekłada się ona z 48 członków, z których 
12 mianuje minister skarbu, 24 wybiera Izba posłów Rady 
państwa, resztę Izba Panów. Ostatnia nie jest w wyborze 
niczem krępowaną Członkowie wybrani przez Izbę posel­
ską i powołani przez ministra skarbu mają pochodzić w sto­
sunkowych częściach z dawnych rejonów. X ad to mianuje 
minister referenta. Dy ety wynoszą 10 zł. dziennie, koszta 
podróży 1 '/a zł. za 10 kilom. To samo odnosi się także do 
zastępców.

T o k  p o s t ę p u  w a n i a r e w i z y j n e g o.
1- Czynność c. k. urzędów ewidencyjnych :
Do organów ewidencyjnych należy stwierdzanie zmian 

u kulturze do użytku przyszłej rewizyi katastru; działal­
ność ich była ograniczoną tern, że właściciele nie mieli obo­
wiązku donoszenia o zaszłych zmianach; od r. 1897 będzie 
ten obowiązek powszechnie obowiązującym. Zmiany zaszłe 
będą natychmiast zużytkowywane, dla zachęcenia właści­
cieli do wypełniania tego obowiązku postanawia projekt, że 
jeżeli skutkiem zmiany kultury będzie obniżenie sumy po­
datku gruntowego od danej parceli, obniżenie to wejdzie 
w życie natychmiast, jeżeli zaś podwyżka, zostanie podatek 
podwyższony dopiero w lat 10 po zaSzłej zmianie

Do organów ewidencyjnych należeć będzie nadto przy­
gotowanie materyału dla przeprowadzenia zmian w przy­
dzieleniu gruntów do klas bonitacyjnych.

C z y n n o ś c i  k  o m i s y j k r a j o w y  c h określają §§. 14 
do 19 projektu. Uchwały komisyi są prawomocne przy kom­
plecie z połowy przynajmniej członków, przy następneni 
bezpośrednio zebraniu członków przy jakimkolwiek kom­
plecie. Komisya może w łonie swem tworzyć podkomitety, 
w krajach, które były podzielone na rejony, podkomitety 
muszą być — jak wspomniano — utworzone dla tych rejonów. , 

Wedle §. 15. projektu tak  przedstawia się zakres dzia­
łania komisyi kraj : „Komisya krajowa będzie obecnie
przestrzegać, że stosownie do określonego w §. 1. celu re­
wizyi należy zupełnie zaniechać powtórzenia przepisanych 
ustawą z 21. maja 1869 nr. 88 dz. p. p. czynności układa­
nia taryf i bonitowauia, główną zaś uwagę należy zwrócić 
na wyszukanie i usunięcie z biegiem czasu powstałych, wogóle 
istniejących, z faktycznymi stosunkami przychodowymi ra ­
żąco sprzecznych nierównomierności obciążenia podatkowego 
poszczególnych rejonów, względnie pojedynczych parcel, ła ­
nów lub całych obszarów gruntowych, przyczem jednak nie 
należy brac na uwagę przeprowadzonych melioraoyj ze 
zmianami kultury nie połączonych.

Komisya krajowa ma przeto dokładnie rozważyć, czy
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stosunki gospodarskie i warunki produkcyi w pojedynczych 
szacunkowych rejonach kraju, skutkiem działania w icli 
obrębie wyjątkowych czynników, nic uległy tak  znacznej 
zmianie, że zatrzymanie cyfr czystego przychodu, ustano­
wionych swego czasu dla różnych kultur, spowodowałoby 
widoczną nierównomierność obciążenia pojedynczych rejonów.

Komisya ma także wziąć pod rozwagę te wypadki, 
w których nierównomierności rażące powstały wskutek g ru ­
bych omyłek i nienależytego stosunkowego wymiaru istnie 
jącej taryfy, uwzględnić więc ma komisya nictylko zmiany 
faktyczne ale i pierwotne błędy.

Stosownie do tego orzeknie komisya, dla których re­
jonów, względnie dla których kultur i klas bonitacyjnych 
i w jakiej mierze zmianę istniejącej taryfy, bądź przez jej 
podwyższenie, bądź też obniżenie uważa za wskazaną.

Gdyby się przytem okazało, żc dla należytego uwzglę­
dnienia różnic w przychodzie gruntów tego samego rejonu 
osiem klas bonitacyjnych nie wystarcza, może komisya po­
większyć ilość klas i ustanowić dla nich równocześnie taryfę.

Zmiany w taryfach przychodu katastralnego m ają być 
w urzędowym dzienniku krajowym ogłoszone Gminy ob­
szary dworskie i ci właściciele ziemscy, którzy opłacają po­
datek gruntowy w ilości */6 ogółu podatku w gminie prze­
pisanego, oraz referent komisyi, mogą wnosić przeciw posta­
nowieniom tym zarzuty na piśmie do rąk  komisyi w ciągu 
trzech miesięcy od ogłoszenia zmian taryfy.

Komisya działa we wszystkich wypadkach z urzędu 
a nie na podstawie reklamacyj.

Komisye krajowe m ają rozpocząć swe czynności w r. 
1895 i ukończyć je  w ciągu sześciu miesięcy. Operaty ko­
misyi, protokoły posiedzeń, zarzuty wniesione przeciw zmia­
nom tary f i opinia komisyi o nich, mają być w przeciągu 
miesiąca po upływie term inu wnoszenia zarzutów przedło­
żone Ministerstwu skarbu, które przedkłada jo K o m i s y i  
c e n t r a l n e j .

Zadaniem tej komisyi jest rewizya operatów komisyj 
krajowych. Celem jej prac staranie, aby przy uwzględnieniu 
wszystkich czynników ekonomicznych, stosunków produkcyi 
i przychodu uzyskać ja k  największą różnomierność w trakto­
waniu wszystkich krajów koronnych.

W  razie poważnych wątpliwości co do słuszności po­
stanowień i uchw ał komisyj krajowych, może komisya cen­
tralna zarządzić za pośrednictwem Ministerstwa skarbu po­
nowne zbadanie zakwestyonowanych stosunków, i po poprze- 
dniem zasiągnięciu opinii odnośnej Komisyi krajowej, posta­
nowienie to względnie uchwałę zmienić.

Centralna Komisya ma rozpocząć swoje czynności 
w r. 1896 i ukończyć je w ciągu trzech miesięcy. Przepro­
wadzeniem zmian wskutek rewizyi zajmie sio Ministerstwo 
skarbu, rozpisanie podatku na podstawie rewizyi wejdzie 
w życie w r. 1897, a suma ogólna podatku gruntowego 
oznacza się na razie w dotychczasowej kwocie 371/a mil. 
złr. wa.

Od początku r. 1898 wprowadzoną będzie do katastru 
m etryczna m iara powierzchni. Dr. Tadeusz Dwernicki.

w mo s ł « .
Bez względu na wielkość posiadłości ziemskiej i skład 

persónalu administracyjnego, warunkiem decydującym o pra- 
widłowem funkeyonowaniu osób w administracyi użytych 
jest prz< dewszystkiem to, aby każda z nich posiadała ściśle 
oznaczony zakres swoich obowiązków, chociażby nawet te 
ostatnie były bardzo różnorodne, to jest odnosiły się do 
kilku różnych gałęzi zarządu gospodarczego. Bez takiego 
bowiem ■wyraźnego podziału pracy i szczegółowego określe­
nia atrybucyi, niepodobna uniknąć krzyżowania się działań 
pojedynczych organów administracyjnych, a im -większą 
jest liczba tychże, tern większy się staje chaos w gospodar­
stwie i tem większe być muszą nieporozumienia

Zwłaszcza też stanowisko a d m i n i s t r a t o r a  lub 
r z ą d c y ,  zastępujących właściciela w ogólnem kierownic­
twie gospodarstwa powinno być szczegółowymi warunkami 
kontraktu określonem tak  wyraźnie, aby żadnych nie pozo­
stawiało wątpliwości co do atrybucyj i obowiązków głó­
wnego zarządcy. Jeżeli ten ostatni ma być istotnie naczel­
nym kierownikiem i administratorem gospodarstwa, w-takim 
razie powinien on mieć zupełnie rozwiązane ręce w zarzą­
dzie posiadłością ziemską, żadnemi ograniczeniami nie na­
leży w tym względzie krępować swobody jego postępowa­
nia, słowem, cały kierunek i zarząd w zupełnem znaczeniu 
tego wyrazu powinien mu być powierzonym, a to tembar- 
dziej, im obszerniejsze są dobra. Obok tego wszakże nie- 
zbędnem jest, aby adm inistrator posiadał w wysokim sto­
pniu odpowiednie swoim obowiązkom uzdolnienie, oraz inne 
moralne przymioty, które przedstawiałyby dla właściciela 
m ajątku zupełną rękojmię, iż zaufanie położone W osobie 
adm inistratora nic zostanie zawiedzionem.

Lubo właściciel, który sam nie chce lub nie może 
objąć głównego kierownictwa w gospodarstwie, fałszywie 
pojmowałby swój własny interes, gdyby •— zdając je  na 
administratora — chciał jednocześnie krępować tego osta­
tniego w rzeczach dotyczących prowadzenia gospodarstwa, 
to jednak  tem większy w takim  w ypadku cięży na nim 
obowiązek wymagania od adm inistratora peryodycznych 
z czynności tegoż sprawozdań, szczegółowych wyciągów 
z rachunków i dokładnego przedstaw iania sobie stanu dóbr 
i całego gospodarstwa. Tego rodzaju kontrola, wykonywana, 
przez samego właściciela lub przez upełnomocnioną przezeń 
do tej czynności osobę, jest tem konieczniejszą, im większą 
swobodę pozostawiono administratorowi; osobiste bowiem 
i dokładne przekonywanie się. ze strony właściciela o rezul­
tatach zaufania, jakiem  obdarzył administratora swojego 
majątku, stanowić może jedyną rękojmię, iż zaufanie to nie 
zostanie nadużytem. Tego jednak  nie należy zapominać, iż 
w wielu czynnościach dotyczących gospodarstwa na rezul­
taty z nich otrzymywane pewien przeciąg czasu czekać 
trzeba. Jeżeli więc z prac i urządzeń przedsiębranych 
w celu podniesienia produkcyi, wytworzenia nowych jej ga­
łęzi, obniżenia kosztów lub ulepszenia warunków produkcyi 
nie dostrzega się natychmiastowych rezultatów, w takich ra-
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żach nie należy być zby t pochopnym  w sądzeniu, lecz p ier­
wej dokładnie  zbadać, czy dotychczasow y b ra k  dodatnich 
wyników  pochodzi z istotnej w adliw ości zaprow adzonych 
przez adm inistra tora  urządzeń, lub p rzedsięb ranych  przez 
mego czynności, czy też po prostu z na tu ry  produkcyi, 
w k tó re j sku tek  odnośnego działan ia  u jaw nia się dopiero po 
pew nym  przeciągu czasu.

W  gospodarstw ach, gdzie głów ny k ierunek  zatrzym uje 
przy sobie sam  w łaściciel lub dzierżaw ca, „ r z ą d c a “ jest 
ty lko  ich pomocnikiem i w yręczycielem  w p r o w a d z e n i u  
gospodarstw a w edług planu w ydanego przez głównego k ie ­
row nika. le n  ostatni więc u r z ą d z a  gospodarstwo, w ska­
zuje ogólne przepisy jego prow adzenia, tudzież uskutecznia  
w nich zm iany w ym agane przez okoliczności. Obowiązkiem  
zaś rządcy  je s t ty lk o : w ykonyw ać ten plan, prow adząc ca ­
łość gospodarstw a w edług w skazanych przepisów ; wszelkie 
zaś zm iany w urządzeniu m ajątku  i w owych przepisach 
p rzedsiębrać on może nie inaczej, ja k  za porozumieniem się 
w tym  względzie z w łaścicielem  i za jego zgodą na każdy  
poszczególny w ypadek.

A by wszakże zachow aną h y ła  ja k  najw iększa zgodność 
pom iędzy m yślą przew odnią planu nakreślonego przez w ła­
ściciela urządzającego gospodarstw o, a sposobem w ykony­
w ania tego planu przez rządcę, najlepiej je s t, gdy  ten osta­
tni sam u k ład a  p ro jek t gospodarstw a i takow y w łaścicielowi 
do zatw ierdzenia  przedstaw ia. Toż samo odnosi się do co­
rocznych budżetów  gospodarstw a, szczegółowych planów 
dotyczących zasiewów i upraw y roli, rozkładów  paszy przy 
żyw ieniu inw entarza, u rządzenia i etatów  niższej adm ini­
s tra c ji ,  służby i t. p., a nareszcie wszelkich zmian wpro­
w adzić się m ających w dotychczasow ym  tryb ie  gospodaro­
wania, k tóre  to w szystkie projekty  pow inny być przygoto- 
wanem i przez rządcę w czasie w łaściw ym  i po współ nem ich 
z w łaścicielem  m ajątku  roztrząśnięciu , przez tego ostatniego 
zatw ierdzone.

R ządca, zastępując głównego kierow nika we w szystkich 
ta k  w ew nętrznych, j a k ' i  zew nętrznych  stosunkach gospo­
darstw a, odpow iedzialnym  być w szakże powinien ty lko za w y­
konyw anie planu zatw ierdzonego przez głów nego kierow nika, 
czyli za samo p r o w a d z e n i e  gospodarstw a we w szystkich 
szczegółach. Obow iązkiem  jego  nadto  winno być czuwanie 
troskliw e nad zachowaniem  całości g run tu  i należących doń 
praw , budynków , inw entarza, oraz w szelkich kapitałów  
użytych w produkcyi, a przeto wszelkie sprzedaże dokony­
w ać ty lko  może za w yraźnem  na k ażdy  w ypadek  upow a­
żnieniem w łaściciela lub adm inistratora.

 ̂ W zględem  podw ładnych ofieyalistów, służących i robo­
tników , zastępując naczelnego kierow nika, rządca posiadać 
w inien w ładzę najw yższą, nieodw ołalną i niczem nie krępo­
waną, gdyż inaczej nie m ógłby być odpowiedzialnym za 
spełnianie w ydaw anych przez siebie rozporządzeń, a przeto 
za prow adzenie gospodarstw a. N aw et przyjm ow anie (na 
podstaw ie w arunków  określonych w planie gospodarstw a) 
i oddalanie w szystkich podw ładnych mu ofieyalistów i s łu ­
żących, winno należeć do rządcy, jeśli ch a ra k te r  tegoż daje 
rękojm ię, iż w w ykonyw aniu tej w ażnej a trybuey i powodo-

| wać się on będzie zupełną bezstronnością, a nie uprzedze­
niami, fantazyą, lub osobistym in teresem ; staw ianie bowiem 
rządcy  przez głów nego kierow nika nieuzasadnionych p rze­
szkód w tym  w zględzie, osłabia niezm iernie powagę admi- 
n istracy i, narusza rygor i porządek, zm niejsza poczucie mo 
ralnej odpowiedzialności rządcy  i szkodliw y na całe gospo­
darstw o w pływ  w yw iera. (D ok. nast.)

0 n i s z c z e n i u  c h w a s t ó w.

T eraz w łaśnie, gdy rozpoczęła się kam pania  gospodar­
ska, należy powiedzieć słów k ilk a  o niszczeniu chwastów.

Z w y k ła  ru ty n a  walki rolników  z chw astam i opiera 
się na pracy, że ta k  powiem, m echanicznej —  orze się, 
bronuje się, używ a się kultyw atorów  lub innych specyal- 
nyoh narzędzi, często nie zdając w cale sobie spraw y z tego, 
czy to potrzebne lub nie, a w łaściw ie o ile potrzebne. W ię­
kszość rolników w alczy z tym i chw astam i, które widzialne 
są na  pow ierzchni ziemi, tym czasem  rzeczyw isty n ieprzy ja­
ciel u k ry w a  się w głębi.

A żeby skutecznie walczyć z chw astam i, należy konie- 
. cznie poznać ich biologię, a  przedew szystkiem  zapoznać sio 
| z w arunkam i życia części podziem nych. N iekiedy, jak  u  bo- 
i diaków  np. walczyć trzeba  z korzeniem , u inych roślin 

j  w alka  prow adzi się z łodygą podziemną, k tó ra  albo tw orzy 
| d ługie rozgałęzienia korzeniowe albo pew ne zgrubienia. 

Jużci w każdym  w ypadku  musi być inaczej prow adzoną 
w ałka z chw astam i, skoro od niej żądam y pożytecznych re ­
zultatów. Nie będziem y się zastanaw iać nad tern, ja k a  jest 
budow a łodygi podziem nej, jak ie  w ybitniejsze cechy tej b u ­
dowy, lecz przejdziem y w prost do rzeczy i uw ag p ra­
ktycznych.

D ługość, ch a rak te ry zu jąca  w iększość łodyg podzie­
m nych, da się tein w ytłum aczyć, że ciemność oddziaływ a 
w k ierunku  w ydłużenia; ta  zaś okoliczność, że listeczki ło 
dyg nie rozw ijają się dostatecznie i przy legają  do osi, w pływ a 
na łatw ość ruchu, z jak ą  łodyga podziem na przesuw a sic 
w podglebie. Rozwijają się one nietylko z oczek szczyto­
w ych, lecz także pachw inow ych, a  przedłużając-się lub roz­
gałęziając się, dzielą się niekiedy w ten sposób, że tworzą 
zupełnie odrębną i sam odzielną pod w zględem  życia całość.

M ając na celu w yniszczenie chw astów , posiadających 
pędy podziemne, dążyć należy przedew szystkiem  do tego, 
ażeby uniem ożebnić rozwój łodygi i części nadziem nych, 
gdyż w ten sposób osłabiają się także  pędy podziemne 
przez przerw anie możności praw idłow ego odżyw iania się 
i wogóle praw idłow ego życia rośliny. Cel ten  osiąga się albo 
za pomocą upraw y roślin szerokolistnych, ocieniających 
glebę, np. hreczka, koniczyna, lucerna itd. i częstem  ko­
szeniem ich, lub też na rozoraną rolę puszcza się owce, 
k tó re  młode pędy z jadają . W  ten sposób m ożna doskonale 
perz wyniszczyć.

W  każdym  razie zniszczenie części nadziem nych ła ­
tw iejsze i taniej kosztuje niżeli części podziem nych. W alka
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z łodygami i pędami podziemnymi nieda się prowadzić tylko 
za pomocą pielenia, bronowania lub głębokiej orki. Liczyć 
na skuteczność takiej walki można tylko w wyjątkowych 
okolicznościach. Pam iętać trzeba o tem, że oczka pachwi­
nowe natychm iast przychodzą do rozwoju jak  tylko szczy­
towe oczka ulegną zniszczeniu. Z tego naturalnie nie wy­
nika, żc pielenie, bronowanie, podgartywanie etc niepotrze­
bne, przeciwnie wszystko to nader pożytecznie oddziaływa, 
zarówno jak  i m echaniczna uprawa połączona z przewie­
trzaniem gleby, na osłabienie części podziemnej chwastów 
Powyższy sposób postępowania jednak musi być konsekwen­
tnym, powtarzać się często i zawsze jednakowo. Najbardziej 
polecenia godną byłaby uprawa tej lub innej rośliny, któ- 
raby zarówno przez ocienienie roli ja k  i przez uprawę me­
chaniczną z nią połączoną, przyczynić się mogła do zni­
szczenia chwastów. W  ostateczności można uważać u°'ór 
pełny jako środek pomocniczy w walce z chwastami.

O wiele cięższą walkę niż z podziemnymi pędami, 
prowadzić musi rolnik z bodiakami, a w szczególności z od­
mianą polną (Cissium arvense), której się tak  obawiają rol­
nicy. Bodiak nie posiada wprawdzie pędów, lecz na każdym 
kaw ałeczku korzenia, który w ziemi pozostaje, wytwarza 
oczka, a z nich nowe korzenie i rośliny. Niezależnie od 
szkodliwego wpływu przez korzenie, bodiak szkodzi jeszcze 
przez zagłuszanie roślinności pożytecznej, uprawnej. W re­
szcie mnoży się on także przez nasiona nader energicznie. 
Na jednej główce bodiaka znajduje się około 80 nasion, 
a ponieważ jedna roślina dać może 60—80 główek, zatem 
4800— 6400 ziarnek. Gdyby tylko połowa tego do rozwoju 
przychodziła, już byłoby dosyć, aby pole zanieczyścić. 
W alkę z bodiakami potrzeba rozpocząć od tego, ażeby sta­
rannie niszczyć wszelkie kupy rosnące pod płotami, parka­
nami etc., gdyż je  można śmiało uważać za rozsadniki bo­
diak ów

Ponieważ bodiak posiada tylko korzeń, zatem walkę 
prowadzić z nim trzeba zupełnie inaczej niż z chwastami 
wytwarzającymi pędy. W prawdzie i w tym  w ypadku część 
nadziemna da się zniszczyć za pomocą uprawy pewnych j 
roślin (lucerna, koniczyna etc), niezależnie jednak  od tego 
należy je kosić, najpewniejszym jednak  środkiem jest wy­
kopywanie bodiaków z korzeniem tak głębokie, ażeby we­
dług możności nic z korzenia w ziemi nie.zostało. Najlepiej 
jednak  uniemożebnić rozwój i rośnienie przez pielenie, kiedy 
jeszcze bodiaki są młode i łatwo -dają się wyrwać z ko­
rzeniem.

Z chwastów, posiadających kłęby pod ziemią, zaliczyć 
należy najczęściej spotykający się u nas Colchicum antunmale. 
W  celu zniszczenia Coleh. aut. można uciekać się także do 
gęstego siewu traw  pastewnych, gdyż Colch. najchętniej 
rośnie na łąkach wilgotnych. Jeżeli nie zbyt gęsto zachwa­
szcza rolę, można zaostrzonym żelaznym kijem przebijać 
k łąb, znajdujący się w głębi na 6—80 centym. Najłatwiej­
szym i najpewniejszym środkiem do walki z nim jest zbie­
ranie kwiatów przez dzieci Należy jeszcze dodać, że zaró­
wno Colchicum jak  i inne niektóre chwasty bardzo chętnie 
rosną na gruntach wilgotnych i tylko dlatego, że w grun­

tach takich znajdują dla siebie przyjazne w arunki; jedynem  
przeto lekarstwem  na chwasty w takich razach jest zd re­
nowanie roli. Usunięcie zbytecznej wilgoci usunie zupełnie 
prawie chwasty lub walkę z nimi uczyni łatwiejszą.

Na zakończenie dodać należy, że chwasty czerpią 
z roli te same składniki pożywne jak  i zw ykłe uprawne 
gospodarskie rośliny, tembardziej przeto należy dążyć do 
niszczenia chwastów, ażeby zapas pożywienia, znajdujący 
się w roli, przeszedł całkowicie na pożytek roślin pożyte­
cznych. Prawidłowa uprawa roli jest najlepszym środkiem 
do walki z chwastami, rozmnażającymi się zarówno za po­
średnictwem korzeni, ja k  pędów i nasion. W  tym celu, jako 
stary i dobry sposób, można polecić p ły tką orkę ścierniska, 
ażeby wywołać sztucznie niejako skiełkowanie nasion, utwo­
rzenie się pędów i ko rzen i; następnie, gdy pole zazielenieje, 
ubronować jc  mocno, wyczekać aż zazielenieje po raz drugi 
i znowu ubronować. W jesieni głębszej, pod zimo dać orkę 
głćbszą. Faktyczni niemieccy rolnicy radzą roli takiej już 
na wiosnę nie’ orać pod jarzynę, ażeby w ten sposób nie 
wywołać znowu kiełkowania chwastów. Przyznać się jednak  
muszę, żc rada powyższa wydaje mi się wprost nielogiczną, 
bo jeżeli chwasty kiełkują jeszcze w wielkiej ilości, toć 
prżecic najlepszy dowód że są, że zatem nie zostały zni­
szczone, czyli żc walkę z nimi trzeba prowadzić dalej.

]'. Ci.

Wiadomości z Oddziałów.

Z  O d d z i a ł u  p o k i i c k i e g o .
Dnia 24. maja 1895 odbędzie się w Kołomyi strefowe 

Zebranie Oddziałów c. k . Towarzystwa gospodarskiego: 
kałuskiego, stanisławowskiego, tłumackiego i pokuckiego 

i w połączeniu z wystawą przeglądową i . premiowaniem by- 
| dła rogatego.

O godz. 11. rano, po zebraniu się uczestników w Ka­
dzie powiatowej, poprzedzi posiedzenie zwiedzenie gremialne 
krajowej szkoły garncarskiej i m łyna walcowego p. Gar- 
tenberga. Po wspólnym obiedzie o godz. 1 w sali kasy 
oszczędności odbędzie się przegląd wystawy i premiowanie 
bydła rogatego. O godz. 5. popołudniu w sali kasynowej 
zostanie otwarte posiedzenie strefowe z następującym po­
rządkiem dziennym :

1. Zagajenie posiedzenia.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia 

strfefowego w Tłumaczu dnia 11. października 1898.
8. O sytuacyi ludności rolniczej i zasadnicze postulata 

sańacyi. Referent p. dr. H enryk Wielowieyski.
4. W  sprawie przem ysłu cukrowniczego. Referent p. 

H enryk Potworowski.
5. O ujemnem oddziaływaniu dew astacyi lasów na ogół 

stosunków rolniczych. Referent p. Antoni Strzelbicki.



Z Oddziału ła ń c u c k o - ja r o s ła w sk ie g o .
W  piątek d. 31. maja o godzinie 10 rano (czas średn. 

europ.) odbędzie się w sali ratuszowej w Jarosławiu Ogólne  
Z g rom ad zen ie  członków Oddziału łańcucko-jarosławskiego 
z następującym porządkiem dziennym :

1. Zagajenie posiedzenia przez przewodniczącego 
i przyjęcie nowych członków.

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Ogóln. Zgrom.
3. Odczytanie pism nadeszłych.
4. Sprawa wystawy przeglądowej bydła włościańskiego 

w Pruchniku dnia 26. czerwca b. r.
o. Sprawozdanie o załatwieniu wniosków poruczonych 

Kadzie Oddziału przez Ogólne Zgrom. d. 12. marca b. r. 
a) w sprawie ogierów (referent W . Bogdanowicz)
5) w sprawie wspólnego sprowadzania nawozów sztu­

cznych, nasion, narzędzi roln. i t .  p. (ref. W. Jerzy  Turnau).
6. W nioski Rady i członków.
7. Rozdanie 80 klgr. końskiego zęba członkom wło­

ścianom.
8. Losowanie przedmiotów gospodarskich przez tych 

tylko, którzy nie zalegają z wkładkam i.

Wiadomości literackie.

Dr. S z c z ę s n y  K u d e ł k a .  Burak c u k r o w y  i je g o
u praw a. W ydanie 3-cie. W arszaw a 1895 u G. Sonnewalda, 
str. 180.

K ultura buraka cukrowego, która w rolnictwie euro- 
pęjskiem zajęła takie wybitne miejsce, rozszerzywszy się od 
A tlantyku do Uralu, a nawet poza Ural, od Szwecyi do Gi­
braltaru, jest w Galicyi tak  mało znaną kulturą, że należy 
nam szerzej zastanowić się nad pracą d ra Kudelki, która 
wobec rozbudzenia się interesu dla przem ysłu cukrowni­
czego w Galicyi pojawiła się jakby  na zawołanie. Przedtem 
atoli wypada mi rzucić parę słów o znaczeniu przemysłu cu­
krowniczego wogóle, a z tern o niezwykłej roli, jak ą  burak 
odgrywa tak w organizmie rolniczym jak  i w ekonomii pań­
stwowej.

W  Galicyi uprawiano ostatnimi czasy, dla trzech cu­
krowni około 4500 ha buraków, podczas gdy np. w samych 
Czechach tylko kulturze buraków poświęca się około 120 000 
ha, a w Królestwie Polskiem i na Ukrainie, a zatem w naj- 
bliższem sąsiedztwie Galicyi było w r. 1894 pod uprawą 
buraka cukrowego 226 950 ha, w Europie zaś wogóle blisko 
pół miliona hektarów. Konsumcya cukru tak  europejska 
jak i Stanów Zjednoczonych półn. Ameryki oblicza się obe­
cnie na 6 milionów beczek (a 1000 kilogr.) z górą, czego 
produkcya cukru burakowego jest zaledwie w stanie pokryć 
w 3/5. Wobec tak  kolosalnej potrzeby cukru, którego spo­
życie stale około 5 rocznie przyrasta (podług obliczeń 
d ra  Paschę w jego „Zuckerindustrie und Zuckerhandel der 
W elt“ 1891 Jena), wobec kolosalnej potrzeby dwóch najwa­
żniejszych konsumentów cukru, którym i są Anglia (ze spo­
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życiem około 40 bj  na głowę) cukru nieprodukująca i Stany 
Zjednoczone z konsumcya około 30 leg na głowę, z pro- 
dukcyą '/„ swej wewnętrznej potrzeby, wobec już zupełnego 
prawie wyeksploatowania ziemi zdolnej do uprawy bura- 
raków, wobec tej ważnej okoliczności, żc produkcya cukru 
trzcinowego nie jest w stanie pokryć rosnących potrzeb 
konsumcyi a produkcyi Rosyi a zatem i konkurencyi tejże 
na targu międzynarodowym na seryo brać nie można, nie- 
wyeksploatowana w kierunku przem ysłu cukrowniczego Ga- 
licya, mając wszelkie ku temu pomyślne warunki, ma pod 
tym względem szerokie pole a nawet świetną przyszłość, 
to też kultura b u raka w Galicyi powinna w niedługim cza­
sie zająć niezwykle widne miejsce.

B urak cukrowy, ta na pozór niepozorna roślina, ob­
darzona jest niezw ykłą właściwością wprowadzania w go­
spodarstwo zupełnego przewrotu, a z rozszerzeniem się kul 
tury tej zmienia sit; nawet zupełnie tizyognomia kraju i to 
w dodatnim kierunku. Burak wymaga doskonałej kultury i do­
brego nawożenia, zmusza rolnika do lepszego nawożenia oraz 
użycia udoskonalonych narzędzi i silnego inwentarza roboczego, 
jednem  słowem w gospodarstwo polne wprowadza kulturę 
ogrodową, a prostem następstwem tego jes t podniesienie plo­
nów wszystkich uprawianych ziemiopłodów, a w pierwszym 
rzędzie zboża, umożliwiając jednocześnie wprowadzenie 
szlachetniejszych odmian takowego, przezco przyczynia sic 
wogóle do znacznego obniżenia kosztów produkcyi a sku­
tkiem tego następuje swoim porządkiem znaczne i stale ro­
snące podniesienie się dochodów, a z nimi renty oraz warto­
ści ziemi.

Burak potrzebuje dużo nawozu i to dobrego, ale też 
jest to jedyna roślina, która ten nawóz sama wytwarza i to 
nietylko w ilości dla siebie potrzebnej ale wystarczającej 
i dla innych ziemiopłodów, kultura buraka daje bowiem mnó­
stwo paszy taniej, doskonałej, umożliwią zatem powiększe­
nie hodowli i wprowadzenie ras ulepszonych, a umożliwia­
jąc tanie wyżywienie, przyczynia się do podniesienia do- 
chodności tej ważnej gałęzi produkcyi. K ultura buraka po­
trzebuje mnóstwo rąk  roboczych, daie więc znaczny zaro­
bek ludności włościańskiej w czasie od innych robót pnio­
wych swobodnym, a w Galicyi, gdzie emigracya stafa się 
smutną ekonomiczną koniecznością, jedynie ta roślina jest 
w stanie rozwiązać prawie radykalnie tę kwestyę, wobec 
dzisiejszego położenia rzeczy prawie do rozwiązania niemo­
żliwą Jednem  słowem burak  cukrowy jest w stanie wywo­
łać gruntowny przewrót ekonomiczny w kraju i stworzyć 
dobrobyt tam, gdzie go dotychczas nie było, a wobec dzi­
siejszego przesilenia w rolnictwie jest jedyną dochodną pro- 
dukcyą, z dochodnością której nawet w normalnych warun­
kach żadna inna roślina gospodarska mierzyć się nie może.

Pozwoliwszy sobie tę m ałą wycieczkę w dziedzinę ekono­
mii rolniczej, którą dziełko Szan. Prof, prawie zupełnie pomija, 
jestem  obowiązany zwrócić uwagę szan czytelnika, żc pier­
wsze wydanie wyszło w r. 1883, a o ile wiem niema żadnego 
innego dzieła polskiego z dziedziny rolnictwa, któreby 
w przeciągu tak stosownie niedługiego czasu doczekało się 
trzech wydań, z których ostatnie w porównaniu z pier-
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wszem przerobione ztipełnie i pomnożone o dw a nowe roz­
działy  i o siedem dziesiąt stronic *).

W  i 'ozdziale I. trak tu je  au tor o odm ianach oraz ho­
dowlach buraka, pzzyczem  zw raca  uw agę i podnosi na ho­
dowle krajow e w yłącznie polskie, k tóre  podług dośw iadczeń 
konkursow ych stale przez w arszaw ski Z arząd  Muzeum p rze­
m ysłu i rolnictw a od la t czterech pow tarzanych, jakko lw iek  
jeszcze m łode, w cale nie ustępują najsłynniejszym  hodo­
wlom niem ieckim , jak iem i są B racia  Dippe w Q uedlinburgu 
i R ebethge-G isecke w K leinw ancleben, a stoją o wiele wy­
żej od hodowli francuskich. Hodowle polskie stanęły  o oc­
enie ta k  wysoko tak  jakościow o ja k  i ilościowo, że są 
w stanie niety lko pokryć znaczną potrzebę krajow ą, ale 
mogą i wywozić za granicę. A utor p rzy tacza szczegółowe 
tablice porównawcze z wym ienieniem  hodowców.

W  rozdziale 11. mówi au tor o glebie zdatnej pod 
upraw ę buraków , z k tórego czy teln ik  galicyjski dowie się, 
że ziemia w G alicyi p rzedew szystk iem  wschodniej, odpo­
w iada w zupełności w arunkom  k u ltu ry  tej rośliny i że 
m niem anie, jak o b y  w G alicyi b u rak  cukrow y nie m ógł się 
dobrze rodzić, niem a najm niejszej podstaw y.

W rozdziale I I I . i IV . au to r mówiąc o m iejscu, o zmia- 
now aniu oraz nawożeniu, czerpie swoje poglądy na podsta­
wie dośw iadczenia z g leby ezarnoziem istej oraz z gospo­
darstw  bardzo ekstenzyw uie prow adzanych, jak iem i są go­
spodarstw a ukraińsko-podolskie, gdzie eksp lo tacya ziem i: 
k u ltu ra  b u rak a  opartą  je s t  na najdzikszej eksplotacyi p rzy ­
rodzonego bogactw a ziemi, a naw ożenie je s t zbyt slabem . 
Pomimo to kw estya naw ożenia wogóle oraz kw estya  użycia 
nawozów sztucznych trak tow aną  je s t w yczerpująco ale 
i z w łaściwego stanow iska A utor opierając się na licznych 
dośw iadczeniach z p rak ty k i miejscowej oraz niem ieckiej, 
przestrzega przedew szystkiem  przed nieum iejętnem  użyciem 
nawozów sztucznych i widzi jćdyn ie  p rak ty czn ą  drogę w ro­
bieniu odpowiednich prób, przyczem  w skazuje, ja k  podobne 
próby z nawozam i sztucznym i, żeby nie chybiły  celu, po­
winny być robionemi. Pod w zględem  użycia nawozów sztu­
cznych galicyjski ziem ianin m a bez porów nania korzystn iej­
sze w arunki, niż ziem ianin ukra ińsk i, posiada bowiem i zie­
mię w dobrej nawozowej ku ltu rze , nawozy sztuczne tańsze, 
tary fy  kolęjowe niższe, k lim at przyjaźniejszy , a w końcu 
ceny ta k  na  b u rak i ja k  i na  wszelkie ziem iopłody wyższe niż 
np. ziem ianin ukraińsk i. W  obecnych stosunkach b u rak  cu­
krow y ji's t jeszcze praw ie jed y n ą  rośliną, k tó ra  tak i zna­
czny n ak ład  jak  naw ozy sztuczne, może z korzyścią op ła­
cić. Rozdział ten najstarann ie j i najszerzej opracow any stoi 
n a  wysokości ostatnich w yn ków badań  i może zadosyć 
uczynić najw ybredniejszym  w ym aganiom .

Rozdział V. o upraw ie ziemi zw raca przedew szystkiem  
uw agę na  niebezpieczeństw o nicoględnego pogłębiania w ar­
stwy ornej i je s t ważnym  szczególniej tam , gdzie do tych­
czas jeszcze nie upraw iano buraków . W  rozdziale VI. 
w którym  au to r mówi o nasieniu i siewie, opisuje najodpo­

*) Równocześnie wydano i w tłumaczeniu rossyjskiem w Pe­
tersburgu

w iedniejsze do tego siew niki, a k ład ąc  nacisk , że od do­
brego i gęstego posiewu zaw isła ca ła  przyszłość p la n ta c ji 
i dobry plon, w yjaśnia kw estyę użycia moczonego nasienia, 
dotychczas zw ykle szablonowo i bez należytego zrozum ienia 
trak tow aną, zw raca uw agę na jakość i w ielkość nasienia, 
z ocenieniem przy jętych  wogóle w handlu  ta k  zw anych 
m agdebursk ich  czyli M aerkerow skich norm. N iezw ykłej do­
niosłości są ustępy o w pływ ie odległości roślin m iędzy sobą 
na plony jakościowo i ilościowo, oraz w arunkach , w jak ich  
gęstość roślin różnie stosowaną być w inna. O koliczność ta  
stanowi o udaniu  się plantacyi, o losie fab rykacy i samej 
i o dochodzie fab ryk i oraz p lan tacy i; rozdziałem  tym  autor 
s taną ł wyżej niż w szelkie inne dotychczasow e ta k  polskie 
ja k  i niem ieckie dzieła o upraw ie buraków . K lasyczny  
w tym  k ierunku  dr. F i tiding mało uw zględnia ten w aru ­
nek , nie m iał bowiem ty le odpow iednich danych, k tóre do­
piero skrzętne dośw iadczenia ostatnich czasów pozbierały.

R ozdziały V I. i V II. mówią o s taran iu  podczas wege- 
tacy i ta k  ręcznym  jak  i o użyciu m aszyn. A utor daje w yż­
szość obróbce ręcznej i s łu szn ie ; m aszyny tu ta j nie zastą­
pią dostatecznie ręk i ludzkiej i w razie b rak u  takow ych 
mogą być ty lko n ieznaczną w yręką, a w każdym  razie nie p rzy ­
czyniają się do pomnożenia plonu. T ylko m otyka stw arza  
cukier oraz plon. A utor zw raca uw agę na  szkodliwość ogar- 
tyw ania  i p łużkow ania buraków , dotychczas jeszcze po sta ­
rem u często prak tykow anego.

W  rozdziale V III. o dojrzew aniu — autor załatw ia 
się w krótkości z przedm iotem , przedstaw iając rów nież zdo­
bycze p rak ty k i i dośw iadczenia ostatnich czasów, czego wielu 
innym  autorom  nie dostaje. T u  czyteln ik  spotka się z bardzo 
ciekaw em i zestaw ieniam i dotychczas m ało lub w cale szer­
szej publiczności nieznanem i.

N ajciekaw szym  atoli d la  czy teln ika będzie Rozdział X ., 
k tórego w pierw szych w ydaniach nie było i z którym  
w innych dziełach rów nież spotkać się nię można. A utor 
mówi dosyć szeroko o hodowli szlachetniejszych odm ian b u ­
raków , o ta k  zwanej Hele key i. Szanow ny profesor k ieru jąc  
od la t wielu znaczną hodowlą nasion w Białej C erkw i (lir. 
B ran ick ich) n a  U krain ie  i kilkom a innemi, p ierw szy na 
U krain ie  w prow adził system  selekcyi buraków  na wzór ja k  
prow adzą w N iem czech lub we F ra n c y i i w trak tow an iu  
tego przedm iotu opiera się przew ażnie a naw et w yłącznie 
praw ie na  swem w łasnem  wieloletniem  dośw iadczeniu. H o­
dowcy selekcyjnego nasienia, szczególniej hodowcy handlowi 
robią z tego sekret, au tor więc nie siląc się na w ynalazki, 
nie bawi się w Kolum ba i p rzedstaw ia otw arcie ca ły  proces 
hodowli uszlachetnionego nasienia za pomocą selekcyi. Cie­
kaw e są ustępy  o hodowli na  drodze bezpłciow ej, celem  le­
pszego zużytkow ania cennego m atery a łu , jak iego  przy se­
lekcyi stosunkowo bardzo  niewiele się otrzym uje, a n a re ­
szcie o użyciu powszechnie używ anej m etody sadzonkow ej; 
p rzedew szystkiem  podnosząc, że m etoda ta, k tó ra  m iała  
i m a jeszcze wielu przeciw ników , stosowana um iejętnie 
przyczynia  się sam a przez się do w ydania  buraków  lepszej 
jakości i to bez um niejszenia plonu.

W  Rozdziale X I. au tor mówi szczegółowo o utylizacyi
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nadzwyczaj cennych odpadków' uprawy buraków' i fabryka- 
cyi cukru. W  odpadkach burak daje mniej więcej wagę ró­
wną sprzedanej do fabryki ilości i we właściwej i racyonal- 
nej utylizacyi takowych spoczywa rdzeń ważności tej kul­
tury. To też gospodarstwo buraczane niemieckie różni się 
np. od takiegoż ukraińskiego sposobem utylizacyi odpad­
ków, w czem to ostatnie o całe niebo przerasta i dlatego 
też w' Niemczech zbiór buraków z morga jest dwa razy 
wnększy niż na U krainie i wyższy niż gdziekolwiekindziej. 
Obok rozdziału o nawożeniu, rozdział ten uważam jako naj­
cenniejszy w całem dziełku szanownego autora, który umiał 
tutaj stanąć na wysokości swrego zadania.

Rozdział X II. Autor pominął prawie zupełnie rzecz 
o szkodnikach i chorobach buraka, co stanowi pewien nie­
dostatek tej cennej pracy, co jednak — o ile mi wiadomo — 
w następnem wydaniu ma być usuniętem. Umieścił jednak 
w tym również nowo dodanym rozdziale rzecz o jedynej 
chorobie buraka, której gospodarz rolnik stosowną kulturą 
jest w stanie w zupełności i łatwo zapobiedz, tj. o zgorze- 
liźnie korzeniowej. Choroba ta występuje w pewnych latach 
dosyć często i staje się powodem znacznych strat.

Dziełko to napisane treściwie, może zanadto treściwie, 
czyta się z wielkiem zajęciem, jest bowiem na wskroś ory- 
ginalnem i zasługuje w zupełności, żeby się stało prawdzi- 
wem Yademecum każdego rolnika, nawet takiego, który 
z powodu braku fabryki nie jest w możności uprawy bu­
raków cukrowych, wszystko bowiem co tam napisano o bu­
raku  cukrowym, da się zastosować również dobrze do uprawy 
buraka pastewnego, przy rozwiniętej hodowli bydła ni.epg- 
ślednią rolę odgrywającego.

Z drugiej strony pojęcie ważności kultury burakóy, 
jako najpotężniejszej dźwigni kultury rolniczej, przyczyni 
się do najszerszego rozwoju przemysłu cukrowniczego, który 
ma wogóle wielką przyszłość przed sobą, a w Galicyi 
wszelkie w arunki najpomyślniejszego rozwoju i rozkwitu.

Leonard Brold.

w sprawie w jtład ów  o ars

1 rzy tej sposobności donosimy, że w dogodnej dla ro l­
ników porze, tj. w późnej jesieni lub zimie zamierzamy 
urządzić pod kierunkiem tegoż dra Rozwadowskiego we 
Lwowie kilkudniowy kurs dla właścicieli stawów i przed­
siębiorców rybactw a o „stawowem gospodarstwie" celem 
zachęcenia większej liczby osób do ogólniejszej uprawy tego 
zaniedbanego dotąd źródła dochodu w naszym kraju.

Niezamożni, zaleceni przez Szan. Radę, mogą otrzy­
mać na. podróż zasiłek z funduszów, którymi rozporządza 
Komitet.

Lliższe szczegóły o tym kursie ogłoszone będą we 
właściwym czasie.

c. I
L. 38393.  Ponieważ zaraza pyskowo-raeicowa wyga­

sła już zupełnie w Podwołoczyskach, Staromiejszczyźnie 
i Kaczanowee i cały powiat skałacki jest obecnie wolny od 
tej zaiazy, c. k. Namiestnictwo uchylając rozporządzenie 
z dnia 9 kwietnia b. r. 1. 29644, którem zakazano wpro­
wadzać do tego powiatu i wyprowadzać z powiatu zwie- 
lzęta racicowe (bydło rogate, owce, kozy i świnie), zezwala 
na wolny obrót terai zwierzętami przy zachowaniu istnieją­
cych przepisów weterynarsko-policyjnych i otwiera stacyę 
1 odwołoczyska do ładowania i wyładowywania zwierząt 
racicowych.

Lwów dnia 8. maja 1895.

O G Ł O S Z E N I  A.

i  HANDEL HUHTOWNY Ś
«j nawozami sztucznymi (fabryka własna w Radotynie), 

maszynami i potrzebami rolniczemi

Komitet c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego roze­
słał do Rad wszystkich Oddziałów Towarzystwa następu­
jący okólnik pod datą 8. m aja 1895:

Mamy zaszczyt niniejszem zawiadomić Szan. Radę, że 
dr. Tadeusz Rozwadowski, referent spraw rybackich w W y­
dziale krajowym, może teraz jeździć po kraju, by urządzać 
w ykłady o „stawowem gospodarstwie".

Jeżeli Szan. Rada życzy sobie tego. prelegenta, pro­
simy podać termin i miejscowość, w której wykład miałby 
się odbyć, a p. Rozwadowski przybędzie tam  na koszt 
Komitetu.

H O  i PRAGER w  PRADZE
przez F i l ie  w R em ie  morawskimi

(Briinn, Comptoir und Magasin, Bahnring 22, neben 
dem Grand Hotel), 

oferują s najzupełniejszą gwaraneyą jakości superfo- 
sfaty, mączki kostne, mączkę 'z ” żużli Thomasa, 
kainit, spccyalnc nawozy dla zbóż:, siarkan amonu, 

siarkan potasu i saletrę chilijską
(Import wprost z Chili).

Mączka kostna karmowa (P ra ec ip ita t).
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze 

syłają gratis i franco. 8 — 8
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Odpowiedzialny redaktor W. lyniccki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego,
Z Drukarn i  „ D z ien n ik a  P o l s k i e « o “ pod z .u z  F r a n c is z k u  Kat,nera


